
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
N o . ~ X  dnia 1. Maja 1836.

S p i s  r z e c k t : Kalendarz rolniczy. — Ka’endarz roczny ogro­
dniczy — N iektóre wiadomości o hodowaniu owiec z długą w ełnąrasy  
A „ ‘» i ,  IsKiei i D ish ley  i- Leicestershire sprow adzonych do_ Francyi. — 
O fabrykacyi cukru z buraków. — Rozmaitości-. W iadom ości handlowe.

R zut oka na zatrudnienia gospodarskie przypadające w 
każdym miesiącu roku, w gospodarstwie połowem 
i ogrodowem.

M a r z e c .

W  tym miesiącu można już, luko nieciągłe, pługa używać, i 
dla tego ten kto już mierzwę w poprzedzających miesiącach wy­
wiózł dokona z łatwością uprawę pod jarzynę, i pod warzywa. Pod 
jęczmień dobrze już teraz rolą odwracać; na ciężkich i zimnych 
gruntach można nawet robotę tę aż do pierwszej połowy przy­
szłego miesiąca odwlec. Na roli kruchej wypada teraz siać 
groch, boby i owies rychły. Podzielone są zdania doświadczonych 
rolników, czyli ro lą pod owies raz tylko, czyli dwa razy orać 
należy; podług mego doświadczenia powinny być grunta tęgie i 
zimne dwa razy, grunta zaś wzgorkowate i suche, wiele pro­
centów piasku w  swoim składzie mające, raz tylko pod owies być 
orane. Brozdy i przegony trzeba, skoro mroz ustępuje, rewido­
wać i poprawiać. Thaer zachwala mierzwienie grochu powięrzchu 
już po dokonanym siewie i w łóczce; rzecz ta  zasługuje na uwagę 
rolników. Pod lnu średni i późny siew, pod konopie, tatarkę, 
proso, ziemniaki, brukiew, i cukrowe buraki odwracać teraz trzeba 
rola. W ywozi się teraz mierzwa pod roślinę na farbę Krapp 
nazwaną. Bobrze jest teraz liche siewy ozimininne zasilić potrzą­
saniem wapna nieugaszonego na powietrzu rozpuszczonego, żoła- 
mi od mydlarzy lub z potażni, lub mieszaniną z ziemi przegniłej 
z wapnem i popiołami, nazwaną compost. Włóczenie bronami Że­
laznem! siewów ozimiunych, skoro ziemia od mrozu i wilgoci
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wolną, znalazłem skuteczne, dla tego zapewne, że się przez to 
ziemia otwiera wpływowi atmosfery. W ielu wiary godnych go­
spodarzy znajduje wałkowanie w' tym czasie oziminy użyteczne. 
Gdzie rolnik jest panem wody, dobrze jest łąk i na czas niejaki 
zalew ać; teraz rozrucają się krotow iny; robota ta najłatw iej 
dokonana być może, za pomocą brony w  tym zamiarze wyna­
lezionej, której konstrukcya łatw a i niekosztowna, która jest w  
użyciu w  sulisławskim gospodarstwie od łat kilku, i której nabyć 
można w tamecznej fabryce instrumentów rolniczych. Pola lu­
cerna lub esparzetą zasiane wypada teraz włóczyć ciężkiemi żela- 
znemi bronami. Gnój, którym były łąk i lub trawniki kosztowne 
potrząsane, trzeba zgrabić. Bóżne są zdania rolników', względem 
użyteczności potrząsania mierzwą w  zimie koniczyny. Mierzwę od 
drobiazgów i mieszaninę żołów i gnojow'ki znalezione za najgo­
dniejszy nawóz do potrząsania lucerny i esparzety. W łasne do­
świadczenie kilkunasto letnie przekonało mnie, o użyteczności 
siewTu koniczyny z oziminą; w tym przypadku należy teraz oziminę, 
koniczyną posiewać, skoro mroź puścił i ziemia nie jest zbyt 
w ilgotna; zasianą koniczynę trzeba włóczyć bronami cierniem 
przeplecionemi, zaprzężonemi wołami, lub letkiemi końmi, dla ochrony 
oziminy.

W  wew nętrznem gospodarstwie te same są teraz zatrudnie­
nia co i w  przeszłym miesiącu. W  tym miesiącu kocą się naj­
powszechniej owce, trzeba dla tego szczególniej pożywną dawać 
maciorkom paszę; to jest piękne siano, i  zupę z ospy z wodą. 
Jałowne owce już wychodzić zaczynają na paszą. Teraz się na­
sadzają gęsi, także kaczki i ku ry ; kurczęta ranne szczególniej 
się chowają dobrze, i przy dobrej wygodzie już  w  jesieni 
ja ja  niesą.

Teraz jest czas dogodny do uprawiania słodów.
Pod nasienie tytuniowe najlepsza jest owcza lub końska mierz- 

wa. —  Teraz należy sadzić na nasienie jarmuż zimowy, zimowrą 
sałatę, kapustę brukiew i rotabaga, (gatunek żółtej brukw i) rzepę, 
buraki cukrowe. —  Należy teraz skopać zagony szparagowe i 
cały ogród do siew'u, sadzenia roślin, tak przygotować, żeby ile 
możności z każdego kaw ałka  dwa sprzęty mieć.

Stawy należy teraz wodą napełniać, w czasie ciepłym i po-
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godnym zarybiać j e  teraz także n a leży , zarybkiem  trzechletnim . 
Szczupaki g rają .

W  tym miesiącu zaczynają pszczoły w ylatać, i  teraz potrzeba 
ule chędożyć. Rabowne pszczoły zaczynają z ułów  miód W ykradać; 
teraz należy pod w ieczór, i ż rana uważać, jeżeli jeden  i  drugi 
u l m atki nie p o strad a ł; co miedzy inneim ztąd poznać można i; 
k iedy  pszczoły rzadko i  m ało py łk u  na nóżkach przynoszą, nie- 
skw apliw ie w  ul lub kosz wchodzą, że tam  w szedłszy znowu z tym  
pyłkiem  niezłożońym W ychodzą; tu  i  owdzie zapędzają się, w y­
latując prędko potem w racają, obcych pszczół i much mężnie me* 
odpędzają, i  kiedy młodego zarodu nie m ają, P ien  zm acierzały 
Uratować' można, jeżeli W ulu dosyć jeszcze miodu i pszczół znaj­
duje się, w yrżnąw szy wieczorem z zdrowego ula parę plastrów", na 
d łoń  w ielkich i  p łodem , i  osadziwszy je  w pniu zirtacierzałym , 
w  samym pośrodku, gdzie najw ięcej pszczół znajduje s i ę ; zapo- 
mocą spikulców" drewnianych, tak  aby tak  by ły  blisko, iżby tylko 
dw ie pszczoły W parze pomiędzy niemi przejść m ogły. —  Samo 
sie wreście przez się rozum ie, że w  ulu chorym dw a p lastry  
równiej w ielkości plastrom  z zarodem miejsca ustąpić muszą. Potem 
pień  ten przez trzy dni ta k  zalepiony być musi, aby żadna pszczo­
ł a  z niego Wyeiśuąć się niem ogła, czwartego dnia oko w ylotow e 
odlepić trzeba; jeżeli pszczoły zaczynają pracować, i  znosić, zna­
kiem  pewnym że m atkę sobie u le g ły , i  zatym  że p ien  uratow any, 
wr przeciwnym przypadku najlepsza rzecz je s t, wyrżnąć z tak ie­
go chorego ula wszystko, i sparzyć pszczoły z innym pniern zdro­
w ym , w  psżczoły ubogim.

Pszczoły którym  żywności za b rak ło , niew arte Wprawdzie 
Utrzymyw a n ia , Z tym w szystkim  kto je  uratow ać chce, karm ie je  
musi miodem, lecz musi przytem  zachować następujące ostrożności: 
najprzód ltienależy zaw iele daw ać, i  więcej ja k  jedne łyżkę na u l 
co trzy  dni, żeby niezbyt w iele ja j  n iesły , zkądby łatW o mor za­
rodu wyniknąć m ó g ł; pokarm  powinien koniecznie ńa drew nianych 
statkach być dawany, pod same plastry Woskowe podstaw iany, w iór­
kam i lub grubą sieczką posypywany, aby na nim siadać m ogły, i  
nie u tonęły ; po każdym  daniu pokarm u potrzeba kosz lub iii zale­
pić, aby tylko p ó ł W'ylotu Otworem zostało ; nakonieć hiepoWirtien 
pokarm przez dzień W ulu s ta ć , żeby do niego rabow nych pszczół 
nie przynęcić.



K w i e c i e ń .

Siew jarzyunego zboża najwięcej w  tym miesiącu zatrudnia ról- 
n ika; pierwszych dni Kwietnia dobrze jest siać owies, i groch, ja rą  
pszenigę i jare żyto, w. ostatnich jęczmień, a nawet proso tatarkę 
i marchew, jeżeli już nocne przymrozki ustały. —  Groch jednak 
pewniejszy marcowy, lub też podług nowych doświadczeń na po­
czątku czerw ca siany. . , . ,

Koniczynę najlepiej siać na jęczmieniu lub owsie świeżo zasia­
nym, W poprzek uwłeczonym, którą znowu wzdłuż zagonów' 
uwlec potrzeba. Koniczyna potrzebuje koniecznie gruntu należy­
cie spulchnionego i w yczyszczonego z perzu, i innych chwastów, me- 
wypłonionego, nie zbyt suchego, i nie zbyt piaszczystego. Na inorg 
reńsk i, wychodzi nasienia czerwonej koniczyny garniec, a  ̂ na­
w et kiedy grunt jest podlejszego gatunku, lub kiedy dobroć ziarna 
niepewna, 5 kwart. Rola na której kapusta, brukiew, buraki 
cukrowe mają być sadzone, len siany , orac potrzeba raz jeszcze. 
Zbyt bujna przenica bywa teraz zrzynaną; co daje przedni pokarm 
dla krów'. —  W czesny len należy opelac. —• Koby w  rzędach 
równo odległych za pomocą machiny siane czyszczą się końską 
gracą. W  końcu tego miesiąca dobrze także jest siać traw y różne 
Próżnego gatunku; jako to : rajgras Francuzki i Angielski, trawę mio­
dową, lisiogoii i inne. Kto chce jednak z korzyścią kunsztowne pa­
stw iska i  łąk i zakładać, powinien się z różnemi własnościami róż­
nych tego rodzaju roślin gruntownie poznać; różne albowiem rożne­
go gatunku ziemi wymagają, różny mają czas kw itnienia, i dojrzew a­
nia, która okoliczność bardzo na uwagę zasługuje, ponieważ traw a 
zbyt młodo koszona mało, a przestała, nieżyzne siano wydaje, 
dla którego względu razem tylko dojrzewające traw y na jednem i 
tern samem miejscu siane być powinny; uczy także doświadcze­
nie że pewne trawy nigdy w' górę nie w yrastają, lecz często przy­
gryzane, gęsto przy ziemi rozkrzew iają się, kiedy przeciwnie inne 
w iccćj w górę rosną, lecz nie krza się ja k  pierwsze. Pierwsze z 
tych traw robią pastwiska żyzne, drugie dobre łąki. Nakoniec 
różne zwierzęta różne lubią traw y; a zatem i ten wzgląd powinien 
mieć wpływy na wybór traw . — Kto chce mieć dobre pastwiska 
dla owiec, niech zasieje białej koniczyny 2|- funtów na morg 
reńsk i, niech do tego przymiesza jeżeli grunt jest urodzajny,
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cokolw ie k  czerw onej i  innych  koniczyn , k tó re  u  n a s  po lak ac h  rosną, 
ja k o  to :  m edicago łu p in a , m edicago  fa lca ta , t r i f o l i u m  alpes tre , tr i-  
fo lium  frag ife ru m , niem niej tra w  n astęp u jący ch : festuca o n n a , 
trifolium  perenne, a  nadew sżysiko  piinpińeila poferium  sangui so rba , 
k tó ra  to n ad er przy jem na i d la zd row ia  ow iec w ielce użyteczna ro 
ślina , na najsuższej naw et ziem i ro śn ie , p rzez  zim ę n aw et w e­
getuje, i na  w iosnę na jp ie rw sza  pokarm u ow com  dostarcza.

K to  szuka nauk i w zględem  hodow an ia  traW7 uży tecznych  na 
pasza , znajdzie  j ą  w  drugim  tom ie d z ie ła  pod  ty tu łe m : H andbuch  
d e r N aturgeschichte fu r  L an d w irth e  vom  C . W . C rone. H anover 
1811  bei den  G ebriidern H a lin .)  N ajlepiej je s t w reśc ie  nasiona 
tra w  na łą k a c h  zb ierać , i o rozm nożenie każdego  zosobna starać  
się , siejąc je  na osobnych zag o n ach , opeła jąc  j e  z chw ast w  
i  strzegąc  zm ieszania nasienia z inne'mi. K upne nasiona są  zbyt 
d rogie, i ich  dobroć nigdy nie je s t p ew n a .

T e raz  dobrze przypuszczać ogiery  do k lacz . Bydło rogate 
m oże ju ż  w' końcu tego m iesiąca na tra w ę  być  w ypuszczane, byłe 
n ie w' dni dżdżyste , na  noc pow inno je d n a k  dostaw ać suchej paszy .

T oż sam o rozum ie się o ow cach, k tó re  należy w7 ow czarni k a r ­
mić, w  dn i w ilgotne, i k iedy szron p a d ł. T e raz  je s t  także* najlep ­
szy czas skopienia jag n ią t. —  W y w o z i się te raz  m ierzw a pod k a ­
pu stę , b ruk iew  i ty tu ń . M aciory  z p ro się tam i m uszą jeszcze być 
dostatecznie karm ione, prosięta  teraz najlep ie j o d zw y cza jać , poić 
je  na jp rzód  słodkiem  krow iem  m lekiem , później w o d ą  roźtw orzo- 
nem , a  na  reście zsiad łem  ospą za sy p an em , i se rw a tk ą  roztw orzo­
ne,n ■ —  dobrze je s t te raz  co tydzień  antym oniura nakoniec
noża w ziąść  , i tem  pokarm  d la  św in i p o sy p o w ać , zapobiega się 
przez to w ielu  chorobom . —  M łode gęsi te raz  są  n a js ła b sz e , d la  
tego trzeba je  dostatecznie zbożem  k arm ić , dając im  teraz- ospę z 
ży ta , a lepiej jeszcze z siem ienia lnianego z p lew am i zm ieszaną, 
m ożna je  zachow ać od biegunki k tó re j osobliw ie w  M aju  i C zerw cu 
dosta ją . C hcąc je  od robaków , k tó rych  w  uszitch dostają uchronię, 
dobrze  je s t  w sypyw ać im zboże %v ziarn ie , w  ceber w'oda nap e ł­
n io n y : w y ław ia ją c  je  a lbow iem  gąsięta  pozbaw iają  się tego gadu 
szkod liw ego . S tare  gęsi na  końcu tego  m iesiąca, jeże li ciepło pa­
nuje, można podskubow ać. K aczą t nie należy zaw czesm e na w odę 
w ypuszczać, bo są za słabe , G uleta  ( ję d o rk i)  strzedz szczególniej 
potrzeba od zim na.
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R o c z n i k  o g r o d n i c z y .  
M a r z e c .

W ogrodzie  owocowym.
W marcu ogrodnik już ma więcej zatrudnienia, jeżeli 

wiosna wczesna.
1. Pierwszych dni, gdy pogoda służy, zrzynać zrazy drzew 

owocowych, i utrzymywać w lodowni lub piwnicy, do połowy 
wsadzone w  ziemię nie suclią, aż do czasu szczepienia 5 gdy zaś 
mają bydź przesyłane w drogo, obłożyć gliną, mchem wilgotnym, 
i słomą obwiązać. Zrazy wybierać od strony wschodniej i po­
łudniowej* grubości pióra, zdrowe, silne, pełne poiedyńozych i 
dojrzałych ok; lępiey iest gdy latorośle wyeiuaią się z drzewem 
dwuletniem na dwa cale: bo takie dłużej utrzymuią świeżość, 
lecz przy szczepieniu część dwu-letnią odciąć. Gatunki oddzielić 
i naznapzyc numerami, lub przywiązać napisy na pargaminie Ze­
rżnąwszy zrazy można także przykopać w ziemię w ogrodzie od 
północy, i przykryć słomą.

2. Ku końcowi miesiąca, gdy wiosna wczesna, podczas 
łagodnego powietrza można iuż zacząć szczepić, i łączyć drzewka, 
naprzód pestkowe,

3. Wyniszczać gniazda owadów, zbierać z gałązek obrą­
czki, w których złożone jaja gąsiennic.

4. Drzewa szpalerowa, jeżeli z nich zdjęte zasłony zimo­
we, jeszcze należy zasłaniać deskami, mimo łagodne powietrze, 
przeciw działaniu promieni słonecznych, aby zbyt wcześnie nie 
rozpuszczały, i kwiat nie był wystawiony na niebezpieczeństw o od 
mrozów nocnych, deskami więc tak mają bydź zasłonione, iżby 
słonce zbyt nie ogrzewało, a owiewało tylko powietrze.

5. Można iuż zacząć obcinać drzewa owocowe szczególnie 
w szpalerach.

6. Zhzynać zrazy z topoli, agrestu, porzeczek, i zasadzać 
w ziemię, jeżeli rozwolniona.

7. Wycinać z agrestu, z porzeczek gałęzie stare, wycień­
czone, mchem porosłe, iżby przez ten sposób odnowić krzaki, i 
przygotować do wydawania pięknych jagód, a nadto wyniszczyć 
robactwo, które składa jaja «a zestarzałej korze. Odbierać able- 
gry i uboczne odrostki, które stary krzak wyniszczają, jeżeli się



tego nie zrobiło w  Jesieni* 1 ćiłć odiićiwićiiie i czysto utrzyiBBiiCj 
zawsze dawać będą piękne jagod y , inaczej zaś wyrodzą się i 
zdziczeją. Gęste sadzenie agrestu i porzeczek jest szkodliwe, i  
dla tego każdy krzak rość powinien odosobniony.

8. jeżeli powietrze wilgotne, zbierać z drzew' mech, gumę, 
i  ocierać grabem płótnem pni, i gałęzie.

9. Drewnianym nożem, lub żelaznym , odejmować grubą i 
zestarzała korę z pniów' drzewa chociażby do żywnego, nie naru­
szając iednak miazgi, poczem pni oczyszczone wypędzlować mię- 
szaniną z gliny, krowieńcu, i  wrapna lecz ostatniego w  mniejszej 
części. Tym sposobem w iele pomaga się drzewu do parowania, 
i obiegu soków, oraz pozbędzie się mchu, ow adów , i uprzątnie 
się dla nich siedlisko.

10. Jeżeli zamróz puścił, można przesadzać już drzewa i krzewy.
11. Przy drzewach koły, i  paliki chwiejące się umocnić 

i drzewka przywiąyw ać.
12. Z drzew rodzących owoce pestkowre , jak o , w iśni, 

trześni i ś liw , w ypływ a k lej, czyli guma bardzo szkodliwa, gdyż 
z tey jednej przyczyny drzewa dostają gangreny, ile razy pokaże 
sie k lej, należy odejmować szczególniej po deszczu kiedy zmięk- 
nieje. Chcąc zapobiedz przeciw gumie, oczyściwszy drzew' 0  na­
smarować korę maścią następną; do pewnej ilości jabłek  końskich 
dodać gliny i  nieco piasku, dołożyć smoły, aby mieszanina b yła  
klejka: maść ta naprzód twardnieje, a w  kilka miesięcy k aw ał­
kami opada. Tak namaszczone drzew'a nie w'ydaja gumy.

W  o g r o d z i e  w a r z y w n y m .

1. Jeżeli śniegi spędziły i ziemia otwarta, przekopać grzędy 
na warzywa, ażeby tein prędzey ziemia ogrzała się do zasiewa.

2. Grzędy szparagow e spulchnić z ostrożnością ażeby ry- 
dlówki nie zagłębiać, i  nie popsuć korzeni; guój którym w  je ­
sieni były przykryte szparagi, przekopać i zmieszać z ziemią.

3. Gdy już będzie uprawiona ziemia, zasiewać pietruszkę, 
marchew', szpinak, skorzonerę, sałseiiny, cukrowe korzonki fjeżeli 
nie były zasiane w  Październiku), siać cebulę, jak  można wraz z 
lodu, to iest, gdy już ziemia rozpuści, i ziemię przyklepać deską.

4 . Cebulę w  główkach dla rozmnożenia r o z d z ia ć , i za­
sadzać wraz po rozpuszczeniu ziemi.
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K w i e c i e  ń.

Jeśliby Marzec by ł mroźny, co sio często zdarza, wtedy 
wstrzymane w  tamtym miesiącu roboty, powinny się uskutecznić, 
w Kwietniu, następne roboty są:

W  o g r o d z i e  o w o c o w y m .
J . Przesadzać drzewa, i krzewy owocowe, oraz zakładać 

nowe szkoły.
2. Gdy zimna zwolnieją, w  dniu pochmurnym lub dżdży­

stym zdejmować zimowe okrycia z brzoskwiń, i morel, z wino­
gron, i wszelkich krzew ów ; lecz nie nagie, sue w  jednym dniu, 
ale stopniami przyzwyczajać do powietrza i słońca; gdyby zaś kto 
wykonał to w jednym razie, poniósłby s tra tę , bo rośliny przez 
pięć miesięcy odzwyczajone od św iatła i powietrza, me zniosłyby 
nagłej zmiany, a tern szkodliwiej, jeśliby dzień był pogodny.

3. Komu nieprzyjazne powietrze, lub inne okoliczności 
nie dozwoliły dotąd drzew obcinać, szczepić, łączyć, ten niech 
stara się to dopełnić w  pierwszej połowie idącego miesiąca, szcze­
gólniej ta uwaga tyczy się drzew pestkowych.

4. W  szkółkach opatrzyć, i umocnić drzewka kołkam i; 
stare przewiąsła poodrzucać i nanowo poprzywiązywać, ażeby 
wzrastając drzewka kory nie psu ły ; drzewa zatem tak  przywią­
zywać ażeby koły nie dotykały kory, mchem albo korą brzozową 
przekładać, gdyż tarcie sprawione wiatrem, niechybnie zgangrenuje.

5. Drzewa uszkodzone mrozem, lub gangreną, leczyć wy­
cięciem miejsca zepsutego, i zamazaniem.

6. Jeżeli brzoskwinie, morele, i inne owocowe drzewa 
kwitną w  tym miesiącu, zacieniać od zbytnich promieni słońca o 
południu, a na noc okrywać matami, z ostrożnością, aby się nie 
dotykały kwiatów7.

7. Szczepy przeszłego lata okulizowane opatrzyć pilnie, i 
nad zdrowe'mi oczkami na dwa cale przyciąć, z boków7 zaś wy­
rastające dzikie gałązki wycinać, nie dopuszczając przez całe lato, 
aby tak  nazwane w ilki czyli piaw ki rosły pod szczepem.

8. Jeżeli w7 jesieni nie zasiane ziarnka, lub pestki, a prze­
chowane były przez zimę w ziemi w7 piwnicy aby nie zaschły; 
teraz czas jest zasiewać, lecz przed zasiewem moczyć 24 godzin 
w wodzie miękkiej dolawszy szóstą część wódki.
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9. W tykać do ziemi pulchnej sadzonki agrestu, i porze­
czek i t. d. Przy sadzonkach powinna być część drzewa dwule­
tniego, gdyż takie prędzej robią korzenie.

10. W  tym miesiącu siać drzewa szpilkowe, jako  jodły, 
swirki, sosny, modrzewy, cyprysy, i inne, a szczególnie strączko­
we, jako robinie, genista, moszenki colutea, nawroty, cercis, gle- 
ticia i t. d. (jeżeli nie zasiano w  jesieni); działanie bowiem słońca 
i wilgoci większe niżeli w innych miesiącach, rychlejszo sprawują 
fermentacyą.

11. W  krzakach malinowych łodygi, które w  roku prze­
szłym wydały jagody, wyciąć, a nowe skrócić, powie się o tern 
i  w jesieni.

12. Drzewka nowo posadzone polewać, nie często ale ob­
ficie, dosyć w  tygodniu raz polać, ale peine'm wiadrem wody, lub 
pół konewki.

13. Przesadzając drzewa, lub szczepy, wydobywać z zie­
mi ostrożnie, aby nie poodt-ywać korzeni i włókien, osobliwie w  
gruszkach. Dobywając młode pieńki do szczepienia, korzystniej 
jest pierwej odkopać ziemię wzdłuż linii sianek na grzędzie, a 
potem zwolna wyjmować: po przesadzeniu, wierzchu nie przyci­
nać chyba przy oczku, a lepiej jest boczne niektóre odjąć galazki.

14. Ziemię w  szkółkach spulchnić.
15. Drzewa i drzewka jeżeli rosną leniwie, podlać gno­

jów ką, i  krwią bydlęcą, dla pomnożenia żyzności ziemi nad ko­
rzeniami.

16. Przesadzając drzewa, dobrze jest wprzód zamoczyć 
korzenie w  gęstej gnojówce z jab łek  końskich, i krowieńcu.

17. Jeżeli drzewa z dalekich stron przywiezione długą od­
były drogę w  dniach upału, bezpieczniej jest przed sadzeniem po­
moczyć korzenie w wodzie przez 24 godzin.

18. Przy drzewach na trawniku sadzonych, starać się 
żeby ziemia zawsze była pulchną, dla tego nie dopuszczać zara­

stać trawa lub darnia.
c  t

19. Dla obfitszych owoców na drzewach wyrosłych, lub 
dla przymuszenia młodych drzew do wydania owocu, należy obrącz­
kować gałęzie, i tak wykonać tę operacją. Na początku wiosny, 
kiedy oczka nabrzmiewają, na niektórych gałęziach zdrowych i 
silnych oberznąć korę narzędziem do tego celu osobnem, czyli za-
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puściwszy koniec scyzoryka \v korę prowadzić go na około gałęzi, 
ażeby się zeszły końce, odstąpiwszy w dół na ćwierć cala, zrobić 
takie drugie okrągłe zacięcie, zlbrrauje się więc obrączka ćwierć- 
calowa, potem obrączkę tę odjąć czysto, i gładko, czyli wybrać 
kore, aż do samego drzew’a, na którem znajdowała się, zostaw7u- 
jac wazką linijkę kory z którejkolwiek jednej strony między za­
cięciami, i nie obwiązywać; a chociażby nie zostawiono tej linij­
ki, i okrągłą odjęto obrączkę, nic to drzewu nie zaszkodzi, i je­
szcze w tym samym roku zaleje, czyli zarośnie miejsce wyrżnięte, 
i zrobi małą narośl; gdyby wszakże do ostatniego Lipca rana nie 
zagoiła się, w ówczas posmarować maścią. Tym sposobem obrącz­
kują się wszystkie owocowre drzew7a, z tą różnicą, iż na gruszkach 
robią sie zacięcia ćwierć-calowe, lub cokolwiek szersze, na jabło­
niach weższe obrączki, a na pestkowych jeszcze w7ęższe również i 
na winoroślach. Na drzewach wyrosłych mocnych, albo z obfito­
ści soków7 nie wydających owoców, można obrączkować trzecią 
cześć gałęzi całego drzewa; na młodych dwie lub trzy gałęzie, 
ażeby prędzej wydały owocu próbki. Pod obrączką nie dozwalać 
rość gałązkom wodnistym, czyli pijawkom. Taka operacya nie 
tylko przymusza młode drzewa do ow7ocow7ania, stare zaś do po­
mnożenia owoców, ale gałęzie obrączkowane dają owoce większe 
i smaczniejsze, oraz kiikunastą dniami prędzej dojrzewające. Spo­
sobu tego nie można nie zalecać, bo w doświadczeniu okazał naj­
pomyślniejsze skutki. Drugie środki przymuszenia drzewa do ob­
fitszego wydania owoców, szczególnie w7 drzewach karłowych, są: 
naginanie gałęzi, lub kręcenie; w7 tym więc ostatnim zamiarze wziąć 
w  reee młodą gałęź, ścisnąwszy ją  mocno, pokręcić jedną ręką w 
jednę, a drugą w7 drugą stronę, póki się nie usłyszy mały szelest: 
tym sposobem przerwany bieg soków, przygotowuje gałęź do wy­
dania wyrostków7 owocowych.

20. Na drzewach ow7ocowych, równie na brzoskwiniach i 
morelach osiadają pluskwy małe ledwo dostrzeżone, które przy­
czepiając się do kory, żyją kosztem soków7 i  niszczą drzewa: 
chcąc je  wygubić, należy przed okwitnieniem szprycowac pieu i 
gałęzie, odwarem następnym przecedziwszy: weź funt mydła zie­
lonego płynnego, tyleż kwiatu siarczanego (w aptece, fios sulphu- 
ris) albo wątroby siarczonej (heppar sulphuris) co będzie tau- 
sze'111; grzybów leśnych świeżych, lub suchych jadowitych i uio-
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używanych od ludzi, dwa funty piołunu, dwa funty ty tumu pro­
stego, dwa funty liści bzu czarnego świeżych lub suchych. Gdy­
by użyto wszystkiego tego razem, byłoby skuteczniej, w niedo­
statku zaś czego, użyć co można. Walać 12 garcy wody goiącej 
m iękkiej; niech lak  postoi w  naczyniu, aż póki cała mieszanina 
nie zepsuje się. K w iat siarczany może być zawinięty w  rzadkie 
płótno i  leżeć' na dnie naczynia, potem rozwinąwszy zmieszać, i 
codzień przewracać płyn cały. Zaprawa ta będzie skuteczną do 
szpryeowania drzew', krzaków7 na których osiadają gąsienice i 
wszelkie owady; do kropienia kalafiorów i kapusty, oraz do na­
moczenia nasion, ażeby oddalać robactwo.

21. W  szkołach, jeżeli drzewka mają być wydobywane 
w7 jesieni, obcinać korzenie na wiosnę, to je s t: w7 pewnej odle­
głości od pieńka między drzewkami zapuścić w7 głąb ostrą rydlów- 
ke dla oberzniecia na około korzonków, które się z rosnącemi 
obok splatają: przez ten sposób korzenie wypuszczą nowe w łó­
kna, drzew ka łatwiejsze będą do wydobycia, i do przyżycia po 
przesadzeniu na inne miejsce.

W  o g r o d z i e  w a r z y w n y m .

1. Jeżeli dla mrozów, i długiej zimy nie mogły być przed­
sięwzięte roboty w7 Marcu, czynić je  teraz należy z pośpiechem.

2. Jeszcze można zasiewać pietruszkę, pasternak, ranną 
rzepę, rzodkiew7, i  rzodkiewki, sałaty, pieprz turecki, pomidory, 
tykw7y, dynie, arbuzy, marchew7, buraki czerwone, białe sadzie o 
5  cali, lecz w7 ogólności aby mieć plon obfity i pomyślny, zasie­
wać rzadko, aby ziarnka padały o kilka cali, stosownie do wiel­
kości następnych korzeni; grzędy zasiane przyklepać aeską.

3. Na początku Kwietnia na inspekcie ostudzonym, zasie­
wać na rozsady majeran, basilikę, szałwiję, i  inne aromatyczne rośliny.

4. Szpinak zasiać na miejscu wilgotnem i zacienionem, bo 
na upale zbyt prędko pójdzie w  nasiona.

5. Na gruncie lekkim siać lub sadzić ranny groch i  fa­
sole, zasiewać co trzy tygodnie, aby zawsze mieć młody do uży­
cia, ziarnka sadzić w  odległości na 3 cale, w7 odstępach szerokich 
na łokieć, jeżeli chcemy plon mieć obfity.

6. Na gruncie zasiewać tymian, trybułkę, cykoryą, kmin,
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gorczycę, sulsefmy, skorzonerę, korzonki cukrowe, kopr włoski, 
(bo pospolity sam wysiewa się.)

7. Na grzędzie pulchnej, i tłustej, od północy, i wiatrów 
zasłonionej zasiewać kapustę białą, czerwoną, bruxelska, sabaudz­
ką, bruńświcką, kalafiory, brukiew, kalarepę, brokuły i w ogól­
ności wszystkie gatunki kapuścianne. Młodą rozsadę broniąc od 
mszycy, na grzędę przez przetak posiać popiołem i sadzą, polewać 
często, od mrozów na noc przykrywać matami. Na funt popiołu 
dodać łó t miałkiej tabaki. Ażeby gąsienice nie zjadały kapusty, 
radzą moczyć nasiona w  soku z buraków wyciśniętym.

8. Zakładać szparagowe grzędy, i przesadzać rozsady szpa­
ragowe.

9. W  czasie ciepłym, i wilgotnym przesadzać do gruntu, 
sałatę głowiastą, kalafiory, ranną kapustę angielską, jeżeli rozsada 
zasiewana rano.

10. Ponieważ w  tym miesiącu zwykle panujące wiatry 
wysuszają nagą jeszcze ziemię, zasiane więc grzędy i przesadzone 
ogrodowiny polewać rano, i zabezpieczać od mrozów różnemi 
zasłonami.

11. Sadzić jeszcze cebulę w  główkach podzielonych.
12. Jeżeli w  przeszłorocznym Sierpniu nie przesadzono 

truskaw ek, można je  teraz przesadzać, dawne zaś grzędy z tru­
skawkami oczyścić z powiędłych liści, i  ziemię spulchnić około 
krzaków'.

13. Przekopywać, i mieszać zapasy ziemi.
14. W  chmielnikach, spulchnić ziemię miedzy grzędami, z 

ostrożnością aby nie uszkodzić wydobywającym się rostkom; jest 
razem czas do przesadzania onych.

15. Sadzić kartofle w  suchym gruncie, jeżeli już ocieplony.
18. W ysadki wszelkie przez zimę wychowane w piwni­

cach, wysadzać do gruntu dla otrzymania nasion, zapobiegając zaś 
aby młodym wyrostkom, które po części i w  piwnicy puściły, nie 
uszkodził mróz, potrząść słomiastym gnojem, który odrzucie gdy 
ociepleje. Gatunki sałat, rzodkiewek, a szczególnie gatunki ka­
puścianne, chcąc w' właściwej naturze, pierwiastkowej czystości i 
dobroci zachow'ać, należy w7 znacznem oddaleniu jeden gatunek od 
drugiego zasadzać: bo kiedy kw itną blisko siebie, pyłkiem zapło­
dnią się W'zajeinnie, a przez to gatunki wy rodzą się. Jeżeli bo-
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wiem kalafiory będą kwitły blisko kapusty, nasiona ich zmienić 
się mogą w  kapuścianne, a kapusta nie wyda główek. O tern 
szczególnie pamiętać należy przy wysadzaniu wszelkich ogrodwin 
na nasiona.

17. Wie zasiewać tych samych jarzyn na tych grzędach, 
na których rosły roku przeszłego, ale corocznie odmieniać inną 
ogrodowine. Pow tarzając zaś przez lat kilka na jednem miejscu 
zasiewr tych samych warzyw', nie tylko nikczemny wyaadzą plon, 
ale i zupełnie się wyrodzą. W jednym i tym samym ogrodzie 
przez wiele lat zasiew1 ane jarzymy, częstokroć w'yiadzaja się 5 i 
dla tego dobrze jest co lat trzy, lub cztery odmieniać nasiona, na­
bywając je z miejsc pewnych. Oznaką bliskiego wyrodzenia się 
bywa, kiedy napastowane są od owadów', kiedy nikczemnie rosną, 
ponieważ jest dowodem, że w w'egetacyi znajdują przeszkodę: 
w'reszcie w'yrodzenie się pochodzić może z bujnej, jak z skąpej 
W'egetacyi, najczęściej przeto jest przyczyna w' samym gruncie, w  
w którym roślina nie znajduje tyle draźłiwości i podsyceń, ile 
wymaga, a na to odmiana gruntu jedynem jest lekarstwem.

Często dla poprawienia ogrodowiny, potrzeba przenaszać ją 
z ogrodu do ogrodu, a niekiedy z prowincyi do prowincyi, aby 
zapobiedz wyrodzeniu się. Kilkakrotnie doświadczyłem, iż w moim 
ogrodzie zasiane, nędzne wydały jarzyny, gdy przeciw'nie, z tego 
samego paczka udzielone w oddalone miejsca, najpomyślniejszy 
plon zrodziły. Ta sama uwaga zastosowaną być może i do na­
sion zboża w' rolnictwie uprawianych; owies, len, pszenicę odmie­
niać przynajmniej co cztery lata, kiedy gryka na jednym zasie­
wana gruncie statecznie się udaje. Przez wyrodzenie się rozu­
mieć należy przejście rośliny ze stanu kultury, do stanu dzikości.

18. Przesadzać rzodkiewkę na wysadki dla otrzymania na­
sion, każdy gatunek w oddaleniu, a dla odpędzenia mszycy, i 
płech, umaczać sarnę rzodkiewkę w  mieszaninie o której będzie 
sie mówić w Maju pod liczbą 17; po zasadzeniu, rzodkiewkę 
zwierzchu posypać popiołem i sadzą. Nim przyżyje, co drugi 
dzień polewać.

19. Karczochy opatrzyć, nie zostawując tylko trzy lub 
cztery latorośle przy korzeniu, a odłamane zasadzać dla rozmnażania.
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N i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o h o d o w a n i u  o w i e c  z
d ł u g ą  w e ł n ą  r a s y  A n g i e l s k i e j  D i s h l e y i
L e i c e s t e r s h i r e  s p r o w a d z o n y c h  do F r a n c y i .

Rząd Francuzki uczuł hył potrzebę sprowadzenia do 
kraju owiec długiej mocnej i niekrążkowatej wełny, do wyra­
biania rozmaitych materyi wełnianych w rękodzielniach 
Francuzkich koniecznie potrzebnej, a która dotychczas je -  
dynie tylko w Anglii produkowaną była. Sprowadzono 
wiec stado macior kotnych w ilości 108 sztuk wraz z 
12 baranami rasy Bishley i Leicestershire przez Pana 
Y rard w Październiku lS33go roku, i umieszczono je w 
szkole zwierzęco -  lekarskiej w Alfort. Aby się przeko­
nać, czy miejscowe okoliczności nowego ich pobytu nie 
zmieniły której z oczekiwanych zalet tej wełny, złożona była 
komissya rozpoznawcza w Lutym 1835 roku z Panów 
Girard, Huzard i Barona Mortemart do przejrzenia stanu 
tego stada i złożenia najściślejszego w tym względzie zezna­
nia. W  rocznikach francuzkiego rolnictwa zeszycie z 
Miesiąca Maja ogłoszone zostało sprawozdanie tej ko- 
missyi z ktorego główne data mogące zająć gospodarzy 
umieszczam.

Stado znaleziono w najlepszym stanie i przez kocenie 
z roku 1834g° podwojone, pomimo iż przez pobyt swój 
w Francyi pouiesło było 11§ straty ; i spodziewać Sie 
należy iż dojdzie w roku 1835tym do 300 sztuk gdyz 
w przecięciu ztrzech macior rodzi jedna dwa jagnięta. 
Pastwiskiem tych owiec od Czerwca do miesiąca Paździer­
nika były ścierniska, łąki sztuczne i naturalne, bez przy­
datku zboża w paśnikach. Podczas zimy dostawała każda 
z kotnych macior 2 |  funta potrawu z lucerny i 2 — 3 
funtów siekanych kartofli lub buraków, zaś po okoceniu 
dodano im jeszcze po małej ilości zboża, który to przy­
datek zosolina do potrzeby każdej owcy był zastosowanym. 
N a pastwiska pędzane bywały owce angielskie z owcami 
krajowemi, i juz się zupełnie do owczarzy i ich psów 
przyzwyczaiły, niezmieniając przytem im właściwego spo­
kojnego charakteru. Zapędzone wolno na przeznaczone
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pastwisko tamże rozchodzą się bardziej jak owce krajowe, 
i każda znich obrawszy sobie miejsce nie opuszcza go, tylko 
po nasyceniu kładzie się i spoczywa, nie biegnąc za naj- 
mniejśzem poruszeniem stada, jak owca krajowa.

To stado strzyżone było 1834g'° roku, i wprzecięciu 
wydała każda sztuka wypranej 5 funt. wełny, z wszystkie­
mu właściwemu jej zaletami.

Przez dopuszczenie tryków angielskich do macior 
rasy fiandryiskiej i artezyiskiej, można przyiść do owiec 
których wełna nieustąpi bynajmniej wełnie czysto angiel­
skiej, niepotrzebując jak niektórzy pisarze utrzymywali, 
ciągłego przebywania ich na wolnem powietrzu.

Komissya wyż wśpomniona wzięła była pod najści­
ślejszy rozbior dziesięć skopow przez tryki angielskie i 
maciory fłandryiskie spłodzonych, i znalazła wełnę ich 
ziemi samemi zaletami jakie są właściwe wełnie owiec 
angielskich. Te dziesięć skopkow nietylko runem się odzna­
czały, ale także i swoją wielkością; bo pomimo iż do­
piero dwa lata wieku im liczono, juz były zupełnie tłuste 
i przy sprzedarzy ich rzeźnikowi ważyło pięć znich naj- 
starszych 604 fanty, a więc wprzecięciu każdy 120ffunt.,a 
mięso znich jest o wiele lepsze od mięsa z owiec krajoAvych.

Aby Avzrost jagniąt stada macior czysto angielskich 
stojącego a a t  Alfort o ile można poAviekszyc, zostaAvia się 
z dwóch przez maciorkę spłodzonych jagniąt tylko mocniej­
sze, słabsze zaś albo bywa zabite, lub dla Avy karmienia go 
przeznacza się mamka z owiec krajowych.

Przychówek z tych owiec bywa już bardzo poszuki- 
AA-anym i jedenaście z najpiękniejszych maciorek; przedane 
zostały każda po 100 franc, kilka trykoAv Avynajete na rok 
za 50 franc, i zapeAvne a v  tym roku będzie już kilka try­
ków AAy,stawionych na publiczną sprzedaż. W  latach 1822 
i 1823 były już do Francyi sprowadzone OAvce z tejże 
samej rasy, ale tak mało o nich miano starania nieuwa- 
żając na wypędzanie ich na pastwisko, źlepaszącilatem  i zi­
mą, iż niepodobna aby były mogły się utrzymać przy 
takiem z niemi się obchodzeniu, i to to są przyczyny nieu- 
dania się ich hodowania w Francyi, a nie zmiana kit-
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mata jak utrzymywano. Z  dość szczęśliwego rozmnoże­
nia tego stada i dotychczasowego dobrego stanu ich zdro­
wia, pomimo przebywania najczęściej w owczarni wnosić 
można, iż wilgotne powietrze właściwe Anglij i zostawa­
nie zawsze na wolnem powietrza tak jak tamże, niekoniecz­
nie iest potrzebnem. Z  czystej kiwi uchowane w Francyi 
jagnięta, obiecują najpiękniejsze tryki, które z maciorkami 
Fłandryi i Artois parzone wydadzą owce z wszystkiemi 
zaletami wełny angielskiej.

Owce angielskiej rasy potrzebują więcej pożywienia 
jak owce hiszpańskie lub krajowe, ale wszystkie około nich 
nakłady sowicie się zapłacą ogromną obfitością wełny, wiel­
kością ciała a osobliwie nadzwyczajną łatwością ich utu­
czenia tak Avpierwszym tak w drugim roku. I  wnaszym 
kraju sprowadzenie tej rasy owiec przez posiedzicieli nis­
kich gruntów, i rozległych łanów z korzyściąby się zapła­
ciło, gdyż te owce nie są trudne w wyborze trawy i nie za­
trują się tak łatwo jak owce hiszpańskie, a wełna znich lubo 
mniej cienka równie jest jak z Merynosów kupną.

W  królestwie Polskiem, powzięto szczęśliwą mysi ko­
rzystania zbudowy ciała, mocnej natury owiec nadwiślań­
skich, zwykle dla grubości wełny pogardzanych, lecz stano­
wiących osobną rasę, najwięcej zbliżoną Angielskiej, do 
przemienienia tej na Angielską, za pomocą baranów z Lei­
cestershire sprowadzonych. Jaki przedsięwzięcie to sku­
tek weźmie, z niecierpliwością wyglądamy, ciesząc się na­
dzieją, ze gorliwy o dobro ziomków obywatel, zawiadamiać 
ich o postępach swej owczarni będzie.

O fa b ry k a c y i c u k ru  z bu raków .

Między przedmiotami, obecnie umysły świata prze- 
mysłowego najbardziej zajmującemi fabrykacya cukru z 
buraków pierwsze trzyma miejsce, o której kilka słów po­
wiedzieć zamierzam. W  Polsce tak podatnej klimatem i 
ziemią do uprawy buraków, lecz zawrsze leniwej do zakła­
dów fabrycznych, mimo swej nowości nie prędko podobne
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upowszechni się  ważny ten wynalazek. N isk i stopień 
przem ysłowego wykształcenia, a zw łaszcza brak kapita­
łów  trzymanych jedynie w  rolnictwie, uniewinniają po 
części tę powolność. .Zaczynając ze stanowiska rolni­
czego, chciałbym żądaniom chwilowym odpowiedzieć, a 
nadewszystko chciałbym udowodnić, że fabrykacya cukru 
nie utrudza biegu gospodarstw a, lecz nawet jak  liczne 
przykłady dowodzą, może być jego podporą, uposażając 
rolnika w mierzwę, dostarczającą taniej i obfitej paszy.

Uwagi następne o uprawie buraków wyjęte są z 
raportu towarzystwa przemysłowego w Kolonii.

Buraki potrzebują roli bogatej w humus, ale nie ko­
niecznie świeżo mierzwionej; owszem skłonność ich nad­
zwyczajna wyciągania części solnych z ziemi i z mierz­
w y posiadającej ich bardzo wiele utrudzających k ry sta - 
lizacyą cukru, każe zasiewmć przed niemi rośliny mające 
podobnąż własność, jak  to : wyka groch, a mianowicie tytuń.

Do należytego rozrośnięcia się potrzebuje burak 
orki najmniej 12 cali. .Znany dubeltowy pług P . W ittm an, 
czyli dwa p ług i, idące jeden za drugim po tej samej 
skibie, może tu być użytym.

Gdy każda okolica odpowiednie roli zaprowadza kolej 
pługów ; niewdając się w ich krytyczny rozbiór kilka 
znanych mi przytaczam:

Hrabia C o l l o r e d o  M a n s f e l d  w niższej A ustryi 
w  dobrach swych S taatz na roli marglastej następującą 
zaprowadził kolej:

1* Mieszanina na mocnej mierzwie. 2. pszenica. 3. groch. 
4. żyto. 5. buraki. 6. jęczmień z koniczyną. 7. koniczyna. 
8. pszenica. 9. buraki. 10. owies.

D ubrunfault:
1. pszenica. 2. buraki. 3. jarzyna Z koniczyną. 4. koniczyna.

w 5ciu połowem gospodarstwie kładzie olejne rośliny 
na końcu.

Pan U  t z S c h n e i d e r  w okolicy M onachium:
1. Kartofle na mierzwie. 2. jarzyna z koniczyną. 3. ozi« 

mina na mierzwie, 4. buraki, 5, owies.
3#*
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Chcąc obraehować ilość mierzwy, której buraki w y -  
mao-aia, zasady przez Burgera podane, mogą nam posłu­
żyć za przewodnika. Podług nich połowa wagi suchej 
roślin korzennych jest m ierzwie odjętą; tak w ięc biorąc 
najw yższy plon morgu Magdeb. 133 centnarów, te zaw ie­
rała  ̂ po odtrąceniu S6§ części wodnych, 18 łot. części 
suchych, mających być aż do w ysokości f  czy li 12 cent­
narami mierzwą zastąpione, źe zaś mierzwa slajenrm za­
wiera połowę w agi swej wody, więc 2 4  centarów mierz­
w y  czyli 2 fury na morgę dostateczne są  do wyżywienia  
najbogatszego plonu buraków.

Biorąc pod obrachunek wyżej wzmiankowaną nota­
c ję  Pana Dubrunfault:

i .  Ozimina. 2 . buraki. 3 . jarzyna. 4 . koniczyna.

i przyjmując w 1. polu pszenicę w 3. jęczm ień i, ze przy 
zbożu'cała" w aga słom y i ziarna, przy koniczynie zas po­
łow a są  mierzwie odjęte, rachunek tak się  przedstawia na 
m org Magdeb.

1. P s z e n i c a  wiertela po 80 f. 676 f.
słoma . • 1604 f.

2 . B u r a k  i  133 centnarów 14§ części 
suchych z których -f na w agę mierzwy .

3 . J e c z m i e ń  9£ wiertela po 60 f. 570 i.
słoma . . 900 f.

4 . K o n i c z y n a  45 centn. połowa
w agi na mierzwę . • • *

b * 7340 1.

S iew  buraków odbywa się  trojakim sposobem, 
albo ręką, albo rozsadzaniem w  pewnych odległościach  
ziarna, alboli też rozsadzaniem młodych latorośli.

N asienie trzeba przed sianiem zm oczyć w  wodzie i po 
ocieknięciu tejże, by się  trochę zagrzały, rozłozyć w kupy 
na 6  cali. W y so k ie  wysiewa się  przed zupełnem wyschnię­
ciem. B l a n o  u e t  nalewa je wodą wapienną i meczeka za­
grzania sie. D u b r u n f a u l t  m oczy je 24  do 30  godzin  
wr w odzie klorku wapna, a to w takim stosunku- 100 t. 
nasienia w 200 f. wody, w  której rozrabia 4  do 5 f. 
klorku wapna.

2340 f. 

1320 f. 

1460 f. 

2220 f.
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Przy pięknej pogodzie, którą do siewu trzeba w y ­
bierać, ziarno" puszcza kiełki nad ziemię po 8 dniach, cza­
sem później po 4 tygodniach; gdyby nie weszło, trzeba 
pługiem rolą przewrócić i na nowo zasiać — późniejszy 
siew nie jest w prawdzie tak płonnym, koszta jednak po­
kryć potrafi.

Rozsiewanie ręką jest najprostszym ale najmniej ko­
rzystnym sposobem; wiele ziarna ginie, przez nie dość 
głębokie albo za głębokie pokrycie ziemią; czyszczenie 
roli z zielska jest trudnem — na morg wychodzi na­
sienia 4 f.

Drugi sposób rozsadzania ziarna jest najkorzystniej­
szymi, odbywa się jak następuje.

N a roli dobrze uwleczonej, zwaleowanej znacznikiem 
wktórym kołek od kołka na 16 — 18 cali odległy, na krzyż 
poprzecinanej idzie człowiek, i kołkiem na 3 cale głębo­
ko robi dziury w roli w miejscach, gdzie się linie znacz­
nika przecięły. Może razem zająć pas sześciu znaków; za 
nim idzie dziecię wrzucające do każdej dziury po jednym 
nie więcej, ziarnku; za temże idzie drugie dziecię zasypu­
jące dziuiy wapnem z popiołem — po czem rola jeszcze 
raz się zwalcuje — 1. człowiek i 2. dzieci zasadzą wię­
cej niż morg dziennie. — W  ten sposób nasienia w y- 
chodzi tylko 2 f., obradlanie i oczyszczenie jest uła- 
twionem, a przytem burak ma miejsce się rozrosnąć; tam. 
gdzie wielkie obszary obsiewają, można użyć siewnika, 
którego opis niżej podamy.

Korzyści za trzecim sposobem czyli rozsadzaniem 
latorośiiny są : łatwiejszy dozór wychowania w szkółce
latorośli, zmniejszenie kosztów pelenia gdy burak jest 
już sporym, gdy przychodzi na rolą, wreszcie że zo­
staje więcej czasu do doprawienia roli. Z  drugiej strony 
na szalę rachunku położyć trzeba: koszta bez porównania 
większe przy mozolnem rozsadzaniu, że buraki wyrastają 
po większej części rozdwojone, ponieważ przy wyrywa­
niu koniec korzenia często się urywa, albo przy wsadzaniu 
do dziurki skręca, i wrescie, że na raz rozsadzone bu­
raki, na całych łanach wyschnąć mogą, jeżeli nie przyidą
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deszcze łub rosy mocne w pare dni po sadzeniu. W ro­
tach nieczystych sposób ten jest może korzystniejszym, 
bo wyrosła juz nieco roślina zagłusza trawy i zielska. 
JZasiaiie buraki na osobnym ogrodowym kawałku ziemi 
przy końcu Marca, dadzą się przesadzać na początku 
Czerwca, w którym to miesiącu po większej części de­
szcze u nas panują, (C iąg  dalszy nastąpi.)

- a  ---

R o z m a i t o ś c i .

P h o r m i u m  t e n a x  ( J e d w a b n i a k )
Namieniliśmy w  Nr. 2 przewodnika o p h o r m i u m  t e n a x ,  

roślinie, która dzierżąc berło nowości, nie jednemu zapewne z czy­
telników naszych z imienia i z mieysca jakie pomiędzy produktami 
tkackiemi, zająć obiecuje, jest znaną; dzisiay chcemy zaspokoić ich 
ciekawość kilku szczegółami o zwycięztwie jakie nad inneiui 
wyrobami do przyodziewku służąeemi odnosi.

P h o r m i u m  t e n a x  -— inaczczej m u s a  t e x t i l i s  a l b o U r -  
l i c a  t e n a c i s s i m a  i s i t a ;  we F r a n c y i  pod imieniem s o i e  
v e g e t a l e  znana, a u nas mogąca nazwę j e d w a b n i a k  a prze­
jąć, rośnie na niskich, czasami pod wodą stoiąęyeh mieyscach w  
Nowozelandyi; przeniesiona na ląd stały w  ogrodzie pewnym w  
Irlandyi, dowiodła bujnem wyrośnięciem że się i wobcej ziemi i 
klimacie udaje, kierz jeden m iał 700 liści na 6-—7 stóp dłu­
gości; liście to. te dają włókno delikatne miękkie, z jedwabiem współ- 
ubiegać się mogące, i które niezawodnie len i konopie wyrzuci z 
fabryk, z handlu i rolnikowi siać je  zabroni. Szczęśliwa ta mysi 
Pana Harris ukoronowaną została w  Anglii patentem, i dwie fa­
bryki jedna płótna żaglowego druga rozmaitych tkanin na odzież, 
obicia, do m ebli, dywany są iuż wruchu w  Barnsley i codzien­
nie więcej robotnika zatrudniają. Fabrykanci przekonali się zaraz 
na wstępie o ważnej własności swego wyrobu, ze iest o |  lżej­
szym od wyrobów' lnianych, i moenieyszym od jedwabiu. W dziejach 
W'yrobówr odzieżowych przekonywamy się o wyraźnem dążeniu 
uyozmajcania p łodów ; jedw abniak wstępnie na widownią, będzie 
przy swych zaletach taniości łączył zbliżenie się wielkie do 
jedwabiu.
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-Anglicy osadowiK w Nowozelandyi swoich agentów, którzy 
im dosyłać mają pakuły. Dotychczasowa produkcya Nowo — Że­
la ody i wynosiła rocznie 20 — 30000 Cetnarów, usiłowania Angli­
ków by ią tam powiększyć były próżne, przeto postanowili uprawę 
te w7 Anglii a mianowicie w  Irlandyi upowszechnić, przydając do 
tysiąca innych ten ieszcze ieden dow ód, jak  zawżdy ciemnota pod 
przewaga rozumu ulegać musi. Każdy okręt naładowany tow7a- 
rem w Now'ozelandyi, zabiera kilka tysięcy Hanców tej rośliny i 
przenosi ją  pod opiekę rolnika Angielskiego. Upraw a mało za­
chodów7 wymaga, roślina raz przyjęta, nie prędko obumiera; roz­
mnaża się puszczając z korzenia. Nie potrzeba wyrywać rośliny 
iak len, ale obłamywać liście od łodygi, która na rok następny 
nowe wydaje liście. Marynarka Angielska zakontraktowała u 
domu handlowego Sw'anborough łokieć po gr. poi. 42-’, gdy zwykle 
dotąd używ ane płotno ze lnu kosztowało łokieć gr. poi. _90— 100. 
Fabrykanci obiecują wyroby cienkie 30 — 40 procentów7 taniej 
dostarczać iak lniane.

W y i r n e k  z l i s t u  P a n a  T h a e r z  28 L is to p ad a~ 1 8 3 5 r,
z M ó g 1 i n a.

Zaprowadzenie zakładów irrygacyinych powierzyłem u mnie 
W tym roku prostym wieśniakom z Liineburg, płatnym dziennie po 
12§ trojaków, którzy je z wielką zręcznością, bez żadnych narzę­
dzi ni well acyiny cli wykonali.; Podobni wieśniacy podejmują sie 
chętnie prac tego rodzaju; w Liineburg jest trudniących się niemi 
bardzo w iele, zw łaszcza nad brzegami Luhe gdzie do 6000 morg. 
Magd. łąk  irryguią.

S t u d n i e  p o c h ł a n i a i ą c e  w e  F r a n c y i  (puits d’absorbtion.)
Wiercenie studni Artezyisldch wyprowadzających wodę zgłe- 

bin ziemi na powierzchnią, naprowadziło Francuzów7 na mysi 
wpuszczania wgłąb ziemi gnijących wód, nieczystości miast i fa­
bryk. W  tym celu wiercę studnie i prowadzą rury w ziemię, póty 
póki nie natrafią na piasek płynny, który całą wrodę pochłania,

O t r aw7a c h  s i e w a n y c h  w A n g l i i .
Siewanie traw7, jest zasadą gospodarstw Angielskich; mając 

pod ręką doświadczenia, nabyte we względzie korzystności gatun­
ków,  pośpieszamy podać je do wiadomości gospodarzy naszych.
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Kr. 1. L o l i  u in I t a l i c u m  p e r e n n e  (Italienisches Roggen 
oder Rye-Gras zwane czasem Mausegerste) dostanie w Hamburgu 
u pów James Booth und Solnie 1 funt. po Złt. 2 — 17 gr.

Kr. 2. E l y m u s  s i b i r i c u s  (Siberisches Leim-Gras (siberian 
Iyme- grass) 1 funt, Złt. 14 — 20 gr.

Kr. 3. P o a  a q u a t i c a  albo G i y c e r i a  a q u a t i c a  wodna 
kostrzewa (Wasser-Wiesengrass) 1 funt. Złt. 2 — 17 gr. spro­
wadzone świeżo z Ameryki. Siewane na mokrych zupełnie miey- 
scach rośnie nadzwyczaj prędko i niesie dwa razy do roku nasienie.

Ze wszystkich naybardziey powinienby zwrócić uwagę naszą 
Kr. 17. włoski raygras. Baje siano cienkie, i wydaie go daleka 
wiecey niż inne gatunki.

~ ' ~~ ~ "  . l i ki  — ~ ■ -■

W i a d o m o ś c i  ha i id lo t ve .

Gdańsk d, 19. Kwietnia.
W  końcu przeszłego i na poozątku teraźniejszego tygodnia 

wyprzedano na naszym targu 9 Łasztow *) 121 funt. Zyta po
150 Złt. gdańskich (— 300 Złt. ph), 8 Łasztów 119 funt. po
145 Złt. gd. 4 Ł. 120 funt. po 147§ Z łt. gd.; białej pszenicy
174 Ł. 130 funt. po 315 Złt. gd. 4 Ł. 130 funt. po 310 Złt. gd.
starej białej 70 Ł. 130 funt. po 280 Złt. gd. do mielenia; szarej 
28 Ł. 128— 129 funt. po 250 Złt. gd. — W  kilku pokupach 
żółtego i białego grochu chętnie płacono za łaszt 190 — 200 Złt. 
gd. Siemienia lnianego nie wielką ilość kupiono, płacąc za Łaszt 
480 Złt. gd.

Targi nasze w końcu przeszłego i na początku tego tygodnia 
znowu podupadły.— Ostatnie wiadomości z Anglij były bez ob- 
stałunków na pszenice. — Ale spodziewamy się, ze zbożowy han­
del w  leeie lepszy będzie; otwiera dla nas te wuloki w części; 
stan powietrza !!), w części większa konsumpcya i mniejszy (?) 
wysiew zboża w Anglij.

Berlin d. 20. Kwietnia.
Znaczny dowóz żnizył żyta cenę; szląskie żyto przedawano po 

2 5 |— 25 y Tal. polskie po 25 Tal. Kilka transportów' na dostaw 
w Maju lub w Lipcu zamowiono po 25 Tal. Cena pszenicy także 
spadła; polską przedawano po 40 — 4 4 Tal., żółtą z Marchij po 
33 34 Tal. —  Jęczmień utrzymał się w dawnej cenie po 20 —■

*) Lasst “  5 6 | korcy Pruskich (izeflów) ZZ 25J korcy polskich.



21 Tal. — Za bardzo piękny owies sziąski także i za pomorski 
płacono 17$ Tal.; za drobny groch 3 1 — 32 Tal. Za słód stral- 
zundski na dostaw żądano wprawdzie 17$ Tal.; ale me było po- 
kupu. — Olej rzepakowy odtaniał aż do 11$ Tal. — Za spirytus 
nie można dostać więcej jak 15$ —  10 Tal.; na dostaw w Maju
żądano 17 — 16$ Tal. . , . , .

1 Szczecin d. 22. Kwietnia.
Dowóz żyta w  ostatnim czasie był dość znaczny; podług obra­

chunków wynosił do 700 Winspli. Pomimo to jednakże kilka tyl­
ko pokupów było po 23 Tal. — Dobrego polskiego i szląski ego 
żyta prawie nie można było dostać niżej jak za 23$ Tak, za którą 
cene wczoraj znaczną ilość przedano. — Pszenicy cena : r.;y porto­
wym i na miejskim targu utrzymała, się po 324 -— (77 Ink;; ale 
mało było odbytu. —  Jęczmień i owies prawie równie iak przedtem 
popłaca. — Tu i owdzie kupow ano dobry drobny groch po 28 Tal. 
Na spirytus popytu niemasz; przedaż z pierwszej ręki nie przynosi 
więcej jak 24$ — 24 procentów. — Za Olej rzepakovyy na dostaw 
w Wrześniu, płacono po 1 2 Tal.; w miejscu trudno się go pozbyć.

Wrocław d. 17. Kwietnia.
Dobrego żyta za mniej jak 18$ —  20 Tal. dostać nie można; 

z transportem bliskim za 20 Tal. — Przesyłka do Szczecina ko­
sztowna; 3 — 3$ Tal. najtańsza.—  Zólta, wcale ordynaryina psze­
nica kosztuje 3 0 - — 30 Tak; spirytus 6$ —  6$ Tal.

Cena siemienia lnianego:
Pernawskie na miejscu z rychłym transportem wodą 16$ — 16$ 

Tak z późniejszym 15$ —  16 Tak; —  Windawskie 13$ — 13$ Tak 
z transportem bezzwłocznym, 13 Tal. z późniejszym; ryskie natych- 
miast transportowane 13 — 13$ Tak, później mające bydź dowiezio­
ne 12$ — 1 2 | Tak; Za kłejpedskie żądano 10 Tal., płacono 9$ Tak; 
Lipowskiego, którego, niejaką ilość po 11$ Tal. przedano, cena utrzy­
mała sie.

' Malcz d. 17. Kwietnia.
Żyto kosztuje 18 — 18,$ Tak, jęczmień 16 — 18 T al, owies 

12$ — 13 Tak, pszenica 22 — 27$ Tak; transport do Berlina od 
winspla 4 Tal. Wrocław d. 23go Kwietnia.

Cena zboża dość jednostajna. — Korzec pr. Zyta kupić można 
za 23 sgr. pięknej czerwonej pszenicy za 34 — 37 sgr., średniego ga­
tunku za 31 — 33 sgr., ordyńaryinej za 27 — 36 sgr., pięknego ję­
czmienia za 18 — 20 sgr., grochu 28 — 39 sgr., wyki za 27 — 28 
sgr., owsa za 14$ — 15 sgr. Ale transport woda trudny, dla braku 
ładunkowych statków'i podwyższonego frachtu: do Szczecina łasztu 
żyta taniej jak za 4 f  — 4 Tal- transportować nie można. — Rzepaku, 
rzepiku i siemienia lnianego na olej dokupić się prawie nie podobna.
■— Nad rzepakowemi zasiewami w  wielu stronach wielkie ubolewa­
nie; owady roślinom tym mają znowu szkodzić.
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Ceny  t argowe  vr Le s z n i e  
dnia 1. Maja 1836.

Pszenica — korzec Pruski 1 Tał. 3 sgr, 9 fen. Ż jto  — 21 sgr. 
4 fen. Duży jęczmień 25 sgr. 6 fen. drobny 22 sgr. 6 fen. Owies 
15 sgr. 9 fen. Groch 1 Tal. 3 Sgr. 4 fen. Proso 1 Tał. 
15 s g r .  Tatarka 1 Tal. 3 fen. Kartofle 10 Sgr. 6 fen. Siemie lniane 
2 Tal. 20 sgr. Bób 3 Tal. 10 sgr.

U w i a d o m i e n i e  L i t eracki e .
U niżej podpisanych wychodzi

H i s t o r y a  
j t a r  ol ru f u l i s f i t c e c s

przez
A d a m a  N a r u s z e w i c z a

wydanie nowe 
J. N .  B o b r o w i c z a  

w 10 Tomach in 8. maj. 
z portretem Autora na stali rytym, i pięciu kartami geograficżnemi.

Pierwsze trzy Tomy dzieła tego juz są ukończone i 
przez wszystkie tak krajowe jak zagraniczne księgarnie 
do otrzymania. 

Cena prenumeraty na całe dzieło (która w  krotce 
zamkniętą zostanie) wynosi Talarów 12. 

Później cena Talar. 20.
Lipsk d. 1. Marca 1836.

Breitkopf SC Mitr teł.

Sprostowanie omyłek w Nr. 2gim.
Strona, Wiersz

1 1 zamiast w życiu obywatelskiem, czytaj, w życiu codzieunem
38 — 21 — polskiej czytaj polskiego.
39 —  8 — przeczna — pszeniczna.
44 — 22 — nurka — rurka.
45 —  24 — musiano — umiano.
46 — 13 — rychło — wrządki.

Nakładem i Drukiem E r n e s t a  Giiuthera w Lesznie.


